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JER KRAKOWSKI.
Kurjer wychodzi codziennie o godzinie 10- rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
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Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie

KALENDARZ.

Rocznie . . 9’00 j Kwartalnie. . 2’40
Półrocznie . . 4*80 | Miesięcznie .—’80

na prowincyi z przesyłką: 
Rocznie...........................................
Półrocznie........................................
Kwartalnie..........................
Miesięcznie....................................

Administracya Kur jera44 (hotel Saski), główna trafika na linji A-B. sklep Z. Skal­
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w Rynko , 
handel Bajera ul. Grodzka. Ringel, trafika ui. Grodzka. K. Gross ui. Mostowa, księ­
garnia Zupańskiego w Rynku, handel Ekera ui. Karmelicka. Gron.er ui. Zwierzy­
niecka. Frist ui. Florjańshia. trafika Markowicza ui. Florjańska. antykwarnia Himinel- 
biaua ui. Szpitalna. J. Horowitz ui. Łobzowska, drukarnia A. Kopańskiego na 

Podgórzu.
We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń- 

ui. Kopernika 1. 11.

Znany w szerokich sferach poseł do Rady pań­
stwa i publicysta, p. Stanisław Szczepanowski, który 
przed rokiem uzyskał mandat z większej posiadłości 
w Stryjskiem, i po krótkim pobycie w Galicji (przed 
kilku laty przybył z Ameryki i jął się przemysłu na­
ftowego) poznał doskonale stosunki tutejsze, zamiast 
sprawozdania poselskiego wydał dzieło, zawierające 
15 arkuszy druku, a dedykowane swoim wyborcom.

Tytuł tej pracy opiewa: „Nędza Galicji 
"'cyfrach i program energicznego roz- 
w o j u gospodarstwa krajowego." (We Lwo­
wie, drukiem Pillera i Sp. r. 1888).

Dzieło to wywoła wszędzie niezawodnie olbrzy­
mie wrażenie. Jeżeli nie każdy zgodzi się na wywody 
lu'ora, to w każdym razie wszyscy przyznają, że iest 

„nędza galicyl“

się kosztem warstw produktywnych gospodarstwa kra­
jowego.

Ażeby zaradzić ruinie ekonomicznej, potrzeba po­
dług p. Szczepanowskiego porzucić miarę cyfr budże­
towych, a powodować się olbrzymiemi cyframi całego 
gospodarstwa krajowego. Autor wykazał, ŻJ miljon lub 
dwa nic dla Galicji nie znaczą. Ażeby tylko zrównać 
się z Królestwem Polakiem, potrzebuje ona zwiększyć 
produkcję o jakie 3 )0 miljonów zlr. rocznie.

P. Szczepanowski wykazuje, iż do 15-ta lat na­
leży podnieść produkcję w Galicji z 340 na 680 mi­
ljonów, zdwoić czystą intratę, dostarczyć przy zwię- 
kszonem bogactwie nie 48, ale 100 mijonow podat­
ków dla skarbu.

Na podstawie takiej polityki nakładowej, zasila­
jącej budżet, a nie żebrzącej o zapomogi z niego, mo­
żliwą jest całkiem inna polityka autonomiczna, niż 
obecnie.

Do zasilenia budżetu Galicja powinna odrazo, 
w zamian za koncesje, któreby dozwoliły jej wejść na 
tory szerszej polityki ekonomicznej, dostarczyć netto 
od 1 i pól do 2 miljonów złr. więcej zwyżki podatko­
wej, aniżeli obecnie płaci.

Gospodarstwo zaś nakładowe koszta te zwróci 
Galicyi dziesięciokrotnie.

W wywodach p. Szczepanowskiego jest wiele 
fantazji, wiele lekceważenia dla pracy ostatnich lat 
dziesiątków, ale w każdym razie dzieło jego musi wy-

Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
10 centów, za każdy następny zaś 5 centów. Nadesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta. cyrkuiarze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz. 

Nekrologja po io ct. od wiersza

to umysł bystry o szerokim ^widnokręgu myśli, zapa­
trujący się na stosunki naMze ze stanowiska nieza- 
ściankowego.

Jest to śtudjum nad stosunkami ekonomicznemi 
ze stanowiska nowożytnych ^umiejętności politycznych 
i postępowego demokratycznego programu politycznego.

P. Szczepanowski wykaaije, że Galicja przyłączona 
do Austrji za czasów Sejmu czteroletniego i przygnie­
ciona stuletniem blisko jarzmem biurokracji niemieckiej 
od 1772—1867, obecnie jest dopiero w pierwszej ge­
neracji pracy wewnętrznej. Z tej przyczyny stan jej 
o wiele jest niższym od st mu w Królestwie Polskiem, 
na którego wytworzenie składały się prace trzech ge- 
neracyj.

Warunkiem postępu jest pozbycie się przedpotopo­
wych tradycyj gospodarstwa, które się dotąd częściowo 
zachowały w Galicji, oraz pozbycie się trucizny biuro­
kratycznej, zaszczepionej stuletnierai austrjackiemi rzą­
dami biurokratycznemi, i wytworzenie rzeczywistego 
samorządu na podstawie nakładowego gospodarstwa 
krajowego.

Kierunek większości Koła w parlamencie austrja- 
ckim w sprawach ekonomie/., łych zdaniem aurora, 
nie odpowiada potrzebom kraju. Okruchy z budżetu 
wiedeńskiego są kroplami w morzu nędzy.

Autor wykazuje cyframi, że corocznie Galicja 
traci 10 miljonów kapitału ziemi, lasów lub listów hy- 
potecznych, corocznie 50.000 ludności umiera z głodu, 
corocznie wołvw nieprodnktvwnych warstw wzmaga 

Dziś: Batyldy, Pnuliny wił. i Polikrp. Imię słowiańskie: 
Skarbinnr.

Jutro: : Jana Chryzostoma. Imię słowiańskii: Przyhy-

P° jutrze: Angieszki p. m. Imię słowiańskie: Radomir.
” schód słońca o godzinie 7 minut. 49.— Zachód o g. 4. 

m. 35. Długość dnia 8 g. 46. m.

Redakcja ul. św. Anny I. 9, I. piętro. — Administracja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

KLEJNOTY,
NO WELL A.

GUY de MAUPASSANT’A.

(Dokończenie.)

Po tygodniu stracili wszelką nadzieję.
Loisel, który przez ten czas postarzał o jakie 

P'?ć lat, oświadczył: . .
— Trzeba postarać się o zastąpienie tego klej­

notu.
Nazajutrz wzięli pudełko, w którem naszyjnik 

M*tylda przyniosła i udali się do jubilera, którego imię 
ZDajdowało się wewnątrz. Przejrzał swe książki:

— To nie ja pani sprzedałem ten naszyjnik; wi­
docznie dostarczyłem tylko szkatułki.

Szli więc od jubilera do jubilera, szukając klej­
notu, któryby podobny był do tamtego, przypominając 
go sobie, chorzy oboje ze zmartwienia i trwogi.

Znaleźli w jednym z magazynów Palais Royal na­
szyjnik djamentowy, który im się wydal zupełnie taki, 
jak ten, którego szukali. Zaceniono czterdzieści tjsięcy 
franków ; w końcu oddano go im za trzydzieści szesa.

Prosili więc jubilera, by go nie sprzedawał przed 
upływem trzech dni — i postawili warunek, że naszyj­
nik może być zwrócony za trzydzieści cztery tysięcy 
w razie , gdyby sie pierwszy odnalazł przed końcem 
lutego.

Loisel posiadał ośm tysięcy franków, które odzie- 
Z1C2J po ojcu ; pożyczył resztę potrzebną dla dopel- 

k-ó«'lla8Un!y- PożyczvL prosząc jednego o tysiąc fran-
’ arug>ego o pięćset, tu o pięć ludwików tam zno­

wu o trzy. Podpisał weksle, porobił zobowiązania ruj-1 

nujące, niebezpieczne, wszedł w układy z lichwiarzami, 
z wszelkiego rodzaju ludźmi pożyczającymi pieniądze. 
Naraził całą swą egzystencją, dawał swój podpis, nie 
wiedząc nawet, czy będzie w stanie wywiązać się z dłu­
gu i dręczony niepokojem o przyszłość, trwożony stra­
szną nędzą, która go przygniecie perspektywą wszel­
kich niewygód fizycznych a cierpień i udręczeń moral­
nych , poszedł po nowy naszyjnik, i złożył na kornto- 
arze kupca trzydzieści sześć tysięcy franków'.

Gdy Matylda odniosła klejnoty, pani Forestier 
rzekła tanem osoby urażonej :

— Powinnaś mi była oddać wcześniej , mogłam 
ich potrzebować.

Nie otworzyła na szczęście pudełka, czego naj­
bardziej obawiała się Matylda. Gdyby się była spo­
strzegła i poznała zmianę, cóźby pomyślała? Coby po­
wiedziała? Czy nie wzięłaby ją za złodziejkę ?

*

* *

Pani Loisel poznała teraz straszne, szkara Ine ży­
cie ubogich. Zresztą zrobiła, co do niej należało i wy­
konała stanowcze poświęcenie odrazu heroicznie. Trze­
ba było zapłacić. Odprawiono służącązmieniono mie­
szkanie, najęła mansardę pod dachem.

Zapoznała się teraz z grubemi pracami gospo­
darstwa, z wstrętnemi zajęciami kuchennemu Myła sa­
ma naczynie, zużywając i mszcząc swe śliczne różowe 
paznogcie na tłustych garnkach i dnach rondli. Prała 
brudną bieliznę, koszule i ścierki , które suszyła na 
sznurku ; wynosiła co rana na ulicę pomyje i przyno­
siła wodę, zatrzymując się na każdem piętrze zady­
szana. I ubrana, jak kobieta z ludu szła sama do owo- 
carza, do sklepu korzennego, do jatki z koszykiem na 
ręku, targując się, słuchając słów obelżywych i bro­
niąc każdego grosza swych nędznych pieniędzy. Po­

trzeba było co miesiąc płacić skrypty, odnawiać inne, 
aby zyskać na czasie. Mąż prac >wał wieczorem nawet, 
przepisywał na czysto rachunki jakiegoś kupca a nicą 
często robił kopie po pięć susów za stronnicę. I życie 
takie trwało dziesięć lat.

Z końcem dziesięciu lat, oddali wszystko wraz 
z procentami lichwiarskimi i nagromadzeniem się spraw 
przeróżnych powstałych z prolongowania weksli.

Pani Loisel wydawała się już teraz starą. Stała 
się kobietą silną, szorstką i dzielną, jak inne kobiety 
w ubogich małżeństwach. Źle uczesana, z spódnicami 
krzywo włożonemi i czerwonemi rękami mówiła gło­
śno, szorowała podłogi. Ale czasem , gdy mąż jej był 
w biurze , siadała przy oknie , i myślała o tym wie­
czorze z przeszłości tak dawnej , o tym balu, na któ­
rym tak była piękną i wielbioną.

Coby się też było stało, gdyby nie była zgubiła 
tych djamentów. Kto wie? kto wie? Jak to życie jest 
dziwne, zmienne! Jak mało potrzeba, aby się zgubie 
na zawsze, albo zbawić.

*

* *
Otóż jednej niedzieli, gdy poszła się przejść na 

pole Elizejskie, aby zapomnieć o ciężkich robotach ty­
godnia, spostrzegła nagle kobietę, która się p.rzecha- 
dziła z dzieckiem. Była to pani Forestier, zawsze 
młoda, zawsze piękna i czarująca.

Pani Loisel uczuła się wzruszoną. Czyż ma do 
niej przetnó vić? Tak, z pewnością. I teraz, gdy zapła­
ciła, powie jej wszystko. Dlaczegóżby nie ?

Zbliżyła się.
— Dzień dobry Joanno.
Tamta jej nie poznała wcale , i zdziwiła się tern 

familjarnem nazwaniem jej przez jakąś mieszczkę. Wy- 
jąknęła:
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wołać szerszą dyskussję, i w niejednym kierunku mo­
że wpłynąć zbiwiennie na zrozumienie ekonomicznych 
potrzeb kraju. — Szerszą jego ocenę podamy nieza­
długo.

Sprawy krajowe.
Kwalifikowanie nauczycieli Rada szkolna kra­

jowa wydała śwież) rozporządzenie do Rad szkolnych 
okręgowych, skierowane przeciw spostrzeżonej niewła­
ściwości, iż niektóre z tych Rad, konkomitując poda­
nia nauczycieli o posadę, wydawały im korzystne świa­
dectwa z powołaniem się na dawniejszą służbę w in­
nym okręgu szkolnym, a z zatajeniem tego, co kan­
dydat w ostatnich czasach zawinił wskutek braku gor­
liwości lub z innych powodów. Pod osobistą odpowie­
dzialnością przewodniczących wzbronionem zostało Ri- 
dom szkolnym okręgowym takie postępowanie, uwła­
czające interesowi publicznemu.

Taryfy kolejowe w Galicyi. Sejm przyjął sprawo­
zdanie komisji drogowej w sprawie taryf kolejowych na­
stępującej treści: 1) Wzywa się rząd, by na mocy przy­
sługujących mu praw, względnie wpływu, postarał się 
o stałą reformę taryf kolejowych w tym duchu, by w 
ruchu wewnętrznym i przewozowym, produkcya zagra­
niczna nie była protegowaną za pomocą najrozmaitszych 
karteli i refakcyj taryfowych ze szkodą produkcji kra­
jowej. 2) Sejm wzywa ponownie rząd, ażeby ze wzglę­
du na termin, w którym w moc artykułu 19. koncesji 
z dnia 3 marca 1857 służyć będzie państwu prawo wy- 
kupna kolei Karola Ludwika, po dokładnem zbidaniu 
stosunków zarządu tejże kolei rozważył, czy przy tej 
sposobności nie dałoby się wprowadzić zmiany, której 
wymaga interes państwa i kraju naszego, — a w szcze- 
gólnościjpaństwa, podlegającej na wykupnie części tejże 
kolei?

Chrzanów. Do Rady powiatowej chrzanowskiej 
z grupy gmin wiejskich wybrany został ks. proboszcz 
Walenty Pawlikowski z Jaworznia; zaś z grupy połą­
czonych gmin miejskich p. Salomon Seifman, członek 
Rady gminnej chrzanowskiej i właściciel realności.

Lwów. Preliminarz powiatowy w śtńślejszem zna­
czeniu czyli administracyjny na rok 1888. — Docho­
dy. Pozostałość z roku 1887 w gotówce 2121 złr. 8 
cnt. Od gminy Zyrówka i Nawarya raty umorzenia po 
życzek 558 złr. — Od powiatowego Towarzystwa za­
liczkowego we Lwowie, raty od pożyczek zaciągnię­
tych w gal. Kasie oszczędności i w Banku krajowym 
na imię powiatu 4482 złr. 50 cnt. — Czynsz za lokal 
odnajęty 120 złr.; 5 proc, dodatek do podatków 9679 | 
zlr. 62 cnt. — razem dochody: 17.261 złr. — Wy­
datki.: Koszta utrzymania pęrsonalu biura Rady po­
wiatowej 3760 złr. — Czynsz za lokal i wydatki kan-

— Ależ pani..... ja nie wiem... . pewnie się pani
mylisz.

— Nie. Jestem Matylda Loisel.
Przyjaciółka jej wydała okrzyk.
— Oh! moja biedna Matyldo, jakże jesteś zmie­

niona !
— Tak, miałam dni ciężkie bardzo, od czasu, 

jak cię nie widziałam i wiele, wiele przeszłam nędzy.. I 
a wszystko to z twego powodu...

— Z mego powodu? Jakto?
— Przypominasz sobie pewnie ten naszyjnik dja 

mentowy, który mi pożyczyłaś na wieczór w mini- 
sterjum.

— No tak. Pamiętam. I cóż?
— Otóż zgubiłam go.
— Jakżeż? Odniosłaś mi go przecie ?
— - Odniosłam ci inny, całkiem podobny. I oto 

lat dziesięć, jak go spłacamy. Zrozumiesz, że nie było 
to łatwem dla nas, którzy nie mieliśmy nic.. Nareszcie 
jednak skończyło się to, zapłaciliśmy wszystko i jestem 
bardzo zadowoloną.

Pani Forestier patrzyła na Matyldę zdziwiona.
— Mówisz, że kupiłaś naszyjnik djamentowy, aby 

zastąpić mój, który zgubiłaś?
— Tak. Ty nie spostrzegłaś się, wszak prawda ? 

O! był całkiem podobny.
I uśniechała się naiwnie z radością i dumą.
Pani Forestier wzruszona wzięła w swe dłonie o- 

bie jej spracowane ręce.
— Ah ! biedna moja Matyldo! Ależ mój był fał­

szywy. Nie był wart więcej nad pięćset franków.... 
co najwyżej!....

Koniec 

celaryjne 1070 zlr. —• Zwrot wydatków pp. wydzia­
łowym 300 zlr. — Zwrot kosztów podróży delegatów 
przy komisyi asenterunkowej 120 złr. — Dotacya fun­
duszu emerytalnego urzędników Rady powiatowej 300 
zlr. — Spłata pożyczek poręczonych przez powiat za 
gminy Zyrówka i Nawarya 558 złr. — Spłata pożycz­
ki poręczonej przez powiat za powiatowe Towarzystwo 
zaliczkowe we Lwowie 4482 zlr. 50 cnt. — Spłata po­
życzki powiatowej zaciągniętej na koszta wykupna 
gruntów pod budowę drogi krajowej Lwowsko - Stoja- 
nowskiej 536 złr. 78 cnt. Dotacya powiatowego fun­
duszu dróg gminnych 3600 złr. — Na wydatki nie­
przewidziane 1200 zlr. — Suma wyrównawcza na po­
krycie niedoboru w dodatkach do podatków w innych 
preliminowanych dochodach 1333 złr. 72 cnt. — Razem 
17-261 złr.

Deputacya do Papieża. We Lwowie w dniach o- 
statnich odbyła się narada kilkudziesięciu posłów, celem 
wysłania deputacyi do papieża Leona XIII, dla złoże­
nia hołdu i wyrażenia życzeń z powodu 50-letniogo ju­
bileuszu kapłaństwa Ojca św. — Deputacya została w 
zasadzie postanowioną, zaś księcia Jerzego Czartoryskie­
go uproszono, aby stanął na jej czele. Książę Adam Sa­
pieha ma takźo być obecnym w Rzymie podczas piel­
grzymki deputacyi.

Całkowite zaćmienie księżyca przypada w nocy 
z dnia 28, na 29 b. m. Początek jego będzie o godzi­
nie 10, minut 37 wieczorem, koniec zaś o godzinie 2 
minut 10 rano. Ponieważ dnia tego wschodzi księżyc o 
godzinie 4 minut 12 z wieczora, w czasie więc początku 
zaćmienia będzie on już na pelnem niebie. Wielkość 
tego zaćmienia wynosi 1'6 średnicy tarczy księżycowej, 
a widzialnem ono będzie w zachodniej części Azyi, w 
Europie, Afryce, południowej Ameryce i we wscho­
dniej połowie Ameryki północnej.

Umieszczenie szkół krakowskich. OJ naszej czy­
telniczki otrzymujemy pismo następujące: Czytałam 
w „Kurjerze Krakowskim*, iż mają być przeniesione 
szkoły ludowe XIII. i XIV. żeńska na ul. Garncarską. 
Panowie radni zapomnieli zapewne, iż w dzielnicy Kar­
melickiej są już dwie szkoły, cztero-klasowa przy se- 
minaryum i druga na Podwalu. Dlaczegóż dzieci z ul. 
Kopernika, Kolejowej, Starowiślnej, Wielopolat a na­
wet przedmieścia Grzegórzek, zmuszać dochodzenia na 
ul. Garncarską? Dzieci, mające lat sześć, siedm, osiem, 
będą o wpół do 7-inej zimą wstawały, i biegły zwła­
szcza w czasie mroźnych zawiei, deszczów i wiatrów,— 
czy to praktyczne i możebne ? — zważyć powinni radni, 
iż takie oddalenie utrudnia rodzicom kształcenie dzie­
ci, gdyż tak małych dzieci niepodobna posyłać samych, 
zmuszeni więc rodzice je odprowadzać i przyprowa­
dzać. Jakaż mitręga dla matki zajętej inną pracą! Je­
den jeszcze wzgląd powinien zwrócić uwagę ojców mia­
sta, iż dzieci chodzące do tych szkół, są dziećmi bie­
dniejszej klasy ludności, a więc nawet cieplej nie ma­
ją odzieży. Mowa tu głównie o czasie zimowym, gdyż 
ten (cięższy u nas niż letni. Wyłuszczywszy te dane, 
sądzimy, iż pp. radni, będący ojcami rodzin, wezmą 
pod rozwagę te słowa i zechcą uwzględnić prośbę mie 
szkańców dzielnicy Wesoła i zostawią jednę przynaj­
mniej szkolę w tejź o dzielnicy dla wygody jej miesz­
kańców.

Nowe cygara. W kołach „palących" krążyły wie­
ści o złowrogich myślach, z któremi nosić się miał w 
tych czasach zarząd tytoniowy. Pogłoski jednak okazały 
się mylne; cen tytoniu nie podwyższono, a natomiast p. 
minister Dunajewski polecił, aby lepsze, niż dotąd, wy­
rabiano cygara. Owóż polecenie to odniesie wkrótce po­
żądany skutek, pojawi się bowiem nowa sorta cygar w 
cenie 2 ct. zi sztukę, co do jakości znacznie lepsza od 
dotychczasowych „krótkich.11

wczoraj napisał jeden z naszych reporte­
rów, iż w Krakowie nie ma kościoła św. Kazimierza, 
pod wezwaniem bowiem tego świętego patrona Litwy 
jest świątynia OO Reformatów.

Reklamacye pocztowe P. A. Barański z Husia 
tyna donosi nam, że „Kurjer" przychodzi nieregularnie 
i zwykle 4 lub 5 numerów na miesiąc nie otrzymuje." 
Ks. J. Orzechowski z Rybny p. Przeginia duchowna 
nie otrzymał nru 16.

Kolej Karola Ludwika donosi nam, że z dniem 25 
stycznia ruch wszelkich pociągów na kolei lokalnej Ja- 
rosław-Sokal otwarty. Z tym dniem odbywa się więc 
ruch regularnie na wszystkich liniach tejże kolei, z wy­
jątkiem przestrzeni Krasne-Podwołoczyska.

Komisarze obwodowi nadsyłają nam następujące 
pismo: „Szanowna Redakcyo! W kronice „Kuryera" z 
dnia 24 stycznia r. b. podam wiadomość o nieznośnem 

bocie ni chodnikach, jakie miało powstać dnia 23 bm. 
wskutek ciągłej odwilży, żs w dniu tym nie widać było 
śladu robienia jakiego porządku i w końcu zarzucono 
władzy brak sprężystości w tym kierunku. Ponieważ 
nad porządkiem na chodnikach czuwamy, upraszamy o 
zamieszczenie następującego sprostowania: Odwilż nie 
trwała ciągle, lecz powstała naraz pod wieczór 22 bm. 
wskutek tego dnia 23. obeszliśmy wraz z personalem 
naszym swoje obwody i wezwaliśmy surowo stróżów 
domów pod grzywną 2 złr., aby tego samego dnia 
chodniki przed domami oczyścili, a pod wieczór spraw­
dziliśmy, o ile się do tego zastosowali. Otóż w tymże 
dniu, z wyjątkiem kilku stróżów, którzy ukarani zostali 
grzywną po 2 złr., wszyscy inni chodniki oczyścili. Ro­
biono więc w tym dniu porządek na chodnikach, a my­
śmy z całą energią spełnili nasze obowiązk i, jakto po- 
daje dziennik „Czas" w swej kronice z dnia 25 stycznia 
br. Łączymy wyrazy sz icunku. Kraków 25 stycznia 1888. 
Czoponowski, komisarz obwodu L, L. Grom- 
c z a k i e w i c z , komisarz obwodu II., Go liński, 
komisarz obwodu III.

N)WV sposób zarobkowania. Motyka Jan, nało­
gowy włóczęga, przyaresztowauy został za żebranie, 
które w ten sposób uprawiał, iż chodził od drzwi do 
drzwi z talerzem i krzyż >m, i wyłudzał od łatwowier­
nych ditki na trumnę i urządzenie pogrzebu d la swe­
go zmarłego brata, przycze n takie żatośliwe trele wy­
wodził, że najbardziej zatwardziałe serca poruszał do 
głębi... kieszeni.

Skrzynki pocztowe. Mieszkańcy ulicy Wielopole, 
Blichowej i przedmieścia Grzegórzek zwracają się do 
Zarządu poczt z proźbą otrzymania skrzynki pocztowej 
na listy, dla tej dzielnicy. Tamże również nie ma nigdzie 
sprzedaży znaczków pocztowych. — jestto rzeczywiście 
niedogodną rzeczą dla tamtejszych mieszkańców, którzy 
chcąc posłać list, zmuszeni są iść po marki najbliżej 
do rynku.

Ze ślizgawki. Zapowiedziana na wczoraj muzyka 
na stawach krakowskiego stowarzyszania łyżwiarzy nie 
przygrywała ślizgającym się, gdyż z powodu odwilży, 
ślizgawkę w południe zamknięto.

Ze Sądu. Wczoraj wieczorem zostało ukończone 
postępowanie sądowe w sprawie przeciw Konstantemu 
lir. Rejowi, Trybule i Jaroszowi. Dziś o godz. 6 wie­
czorem nastąpi ogłoszenie wyroku.

Jasnowidz na Kaźmierzu. Onegdaj wieczorem mnó­
stwo osóh zalegało jeden z Kazimierskich szynków, 
gdzie przy stole obok kilku „bomb piwa" siedział ja­
kiś w podszarzanym surducie mężczyzna i głoś 10 roz­
prawiał. O ile można się było dowiedzieć od zacieka­
wionych osób, które go półkolem otaczały, był to ja­
kiś jasnowidz, przepowiadający rzeczy przyszłe o lo­
sach Europy. Nieźle mu się też i powodziło; kto tylko 
przychodził fundował mu „spirytualia" a wszystko na 
konto jasnowidzenia. Zawracał więc też głowy całemu 
audytoryum, które w każde jego słowo ślepo wierzyło. 
Niebawem jednak ulotnił się, lecz zaraz też spostrzeg ł 
jeden z jogo słuchaczy, iż pieniądze w ilości kilku złr. 
z kieszeni mu znikły. — Kto był jasnowidzem niewia­
domo, ale że rzeczywiście jasno widział po cudzych 
kieszeniach, to stwierdził faktem.

Omal nie katastrofa. Abraham Figler, wożący 
chleb na wózku, wyjeżdżał wczoraj szybko z bramy do­
mu pod L. 10 przy ulicy Grodzkiej tak nieuważnie, iż 
nie zauważył jądącego tramwaju. Szczęściem tramwaj 
się zatrzymał i spowodował ominięcie pewno przykre­
go wypadku.

Ciekawe historye dzieją się w Krakowie — nie­
które błogosławione osobniki znajdują przeróżne rzeczy. 
I tak donoszą nam, że Jakób Zakroski, przyaresztowany 
za podejrzane posiadanie zająca, tłumaczył się wcale 
wesoło, że szaraka tego znalazł pod budką sodową na 
plantach. Inny znowu Jan Cygan, przytrzymany za po­
siadanie koca z wątpliwego źródła pochodzącego, wy­
myślił bajeczkę, że koc ten znalazł przy ulicy Krowo­
derskiej. Obaj siedzą na policyi.

Zażalenie wnoszą ustawicznie mieszkańcy ulic Zie­
lonej, Gertrudy i Sebastyana, iż temże po godzinie 
dziesiątej panują takie ciemności egipskie, że formalnie 
dla braku światła iść tamtędy nie można. Przecież 
Magistrat mógłby zezwolić, by choć o goizinę później 
tamże lampy gaszono.

Sprostowanie otrzymujemy następujące: W nu­
merze z 24 grudnia 1887 w dziale „Kroniki11 uczyniono 
wzmiankę, że pani dyrektorowi Kolosvary wysłała dla 
500 dzieci biedniejszych funkeyonaryuszy kolei państwo­
wej podarunki na „Gwiazdkę,11 zakupione z datków 
wyższych urzędników kolejowych, które składali na jej 
ręce. Ponieważ wskutek wyjazdu dopiero dziś wyczy­
tałem powyższe doniesienie, pospieszam ze sprostowa­
niem w tym kierunku, że urządzenie „Gwiazdki" dla
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dzieci biedniejszych funkcyonaryuszy ck. kolei państwo­
wej wyszło z inicyatywy J. E. pana prezydenta ck. austr. 
kolei państwowych br. Czedika, że datki na ten cel 
składali według możności wszyscy nawet niżsi urzędni­
cy i słudzy kolejowi, w przeważnej zaś części dostawcy 
i przedsiębiorcy zostający w stosunkach z ck. Dyrekcyą 
ruchu kolei państwowych w Krakowie, wreszcie, że za­
kupieniem podarków dla dziatwy itp. zajęły się opró.;z 
żony dyrektora ruchu kolei pani Kolosvary i nastę­
pujące panie: Seferowiczowa, Głowacka, Listowska, Wi­
towska, Gąsowska, Berezowska, Skalla, Kremerowa, 
Kwiatkowska, Gostyńska i Grottgerowa.

Za c. k. Dyrekcyę ruchu. Sekretarz:
(podpis nieczytelny.)

W kasynie powszechnem minionej nocy tańczono 
z prawdziwym młodzieńczym zapałem aż do 5-tej godz. 
rano. Mimo licznych zabaw prywatnych i balu urzę­
dników' poczt i telegrafów, zgromadziła się w kasynie 
publiczność dość licznie. Tańcami dowodził nieznużony 
i znakomity aranżer p. S. Z pomiędzy pań, które nie- 
tylko urodą ale i szykiem zjednały sobie palmę pier­
wszeństwa, były panny : Gasz. Rei. i Czer.

Pogrzeb śp. Leona Orzechowskiego, profesora gimu- 
III i zacnego tutejszego obywatela odbył się wczoraj 
o godz. 9 rano przy licznem zebraniu się kolegów zmar­
łego i uczniów. Zwłoki przeniesiono najpierw do ka­
plicy,zkąd po odprawionem nabożeństwie złożono do 
grobu. Nud trumną przemawiał ks. Puszet, katecheta 
gimn. III., skreślając w pięknych słowach żywot i za­
sługi zmarłego. — Dawszy krótki pogląd na jego życie 
i pełną poświęcenia 35-letnią pracę nauczycielską, pod­
niósł szanowny mówca szczególniej skromność i zupeł­
ną abnegacyą nieboszczyka, który mimo nadzwyczajnej 
sumienności w pełnieniu obowiązków, nigdy niczego nie 
wymagał dla siebie — ale wylanym był dla drugich i 
wielkim miłośnikiem młodzieży; młodzież tę od pierw­
szej chwili swego zawodu nauczycielskiego zagrzewał on 
do miłości ojczyzny i ukochania wspaniałych pomników 
•ojczystej literatury — a czynił to w czasach panującego 
absolutyzmu i wcale nie wstępował w ślady tych, co 
ówczas powolnem jego bywali narzędziem, a później do­
piero ze zmianą wiejącego wiatru politycznego — osten­
tacyjnym patryotyzmem starali się zatrzeć pamięć mniej 
pięknej przeszłości. — Słowa te czcigodnego mówcy 
do łez poruszyły obecnych.

Wczorajszy wieczorek Towarzystwa muzycznego 
rozpoczęło trio Ralfa na fortepian, skrzypce i wiolon­
czelę. Charakterystycznem znamieniem muzyki Raff* jest 
obok bogatej, czasami nawet wyszukanej, harmonii wybi­
tna melodya. Trio odegrane na wczor. wiecz. Tow. muz. 
nie pozbawione jest tego znamienia i dlatego podobało 
■się bardzo — szczególnie andante. Pna Szukiewiczówna 
(jako gość), profesorowie Singer (skrzypce) i Nowacek 
(wielonczela) tworzyli doskonale ensemble, którego kró­
lową była pna Szukiewiczówna. Żaden szczegół często 
zawiłej kompozycyi (finale) nie zatracił się dzięki ar- 
Dstycznej wrze wykonawców. Oprócz odegrania partyi 
l°rtepianowej w trio Raffa, wykonała pna Sz. Schu­
manna „Dawidsbiindler tańce11 i w dodatku etydę Szo­
pena. __ „Davidsbiindler-Tanze" to kamień probierczy 
"irtuozów”fortep' — pna Sz. wyszła z tej próby zwy- 
«'ęzko, i z chlubą. Ustępy energiczne wyszły: najlepiej 
JlrJczne mniej. —Pni Sinkiewiczowa (również jako gość), 
"szystko co śpiewa, a śpiewa dobrze, bo głos jej ma i 
metal i dobrą szkołę , dlatego śpiew jej sprawia nad- 
z"’yczaj mile wrażenie, Pani Sinkiewiczowa śpiewała 
y Wspomnienie" z towarzyszeniem fortepianu i wio- 
Jenczeli Volkmana. — Aryę z opery Favoritta Dom-, 
Zetiego, i mazurek Czerwińskiego: „Wspomnienie brzmi 
ł,1‘m jeszcze w sercu i stwarza pragnienie, aby p. bin. 
^krotce jeszcze nie raz dała się słyszeć szerszej pu- 
bliczności. Kolędy ludowe „W żłobie leży „Christus 
n°his natus est“ i „Lulajże Jezuniu," przemieniły się 
w opracowariu na chór mięszany Dr. Żeleńskiego twor­
zy niezrównanego „Konrada Wallenroda" w cacka ar- 
®lyczne, o harmonii przecudnej, a przecież nie odbiera­
jącej inelodyom piętna ludowego. Zamiast deklamacji 
odegrał zorganizowany przez p. Singera kwartet smy­
czkowy, złożony z p. Nowacka, Henocha i Opmskiego 
bardzo ładnie i z uczuciem „Angelus" Liszta. Pan bzu- 
lisławski wykonał solo barytonowe z sceny bausta 
bardzo ładnie, co o chórze towarzyszącym mu nie da 
aię powiedzieć — brak prób był widoczny.

Ze Lwowa. Tutejsze towarzystwo lekarskie wy­
brało prezesem swym dra A. Czyżewicza, zastępcą jego 
dra G. Ziembińskiego, a sekretarzem dra J Wiczkow- 
skiego. — Magistrat wzywa ponownie właścicieli real­
ności, którzy jeszcze balkonów w rynewki i rury spu­
stowe nie zaopatrzyli, aby roboty te w terminie ostate­
cznym do końca kwietnia br. pod surowością grzywny 
uskutecznili. — Bezpłatna lecznica tutejsza ukończyła 

właśnie drugi rok istnienia. Sprawozdanie wykazuje 
wzrost liczby chorych, którzy w lecznicy znajdują bez­
płatną pomoc i poradę lekarską. Dochodów w z. r. było 
1’449 zlr., rozchodu 1.525 złr., porady lekarskiej za­
sięgało w lecznicy 6.293 osób, a mianowicie 3.866 męż­
czyzn i 3.427 kobiet.

Z Poznania W obronie języka rodzinnego 27 wie­
ców odbyło się do dnia dzisiejszego na wielkopolskiej 
i pruskiej ziemi od dnia 15 listopada — a więc w prze­
ciągu niespełna dwóch miesięcy —■ a 18 zapowiedzia­
nych jest na dni następne.

— Ogłoszony dopiero teraz okólnik ks. arcybi­
skupa Dindera nie zabrania duchowieństwu polskiemu 
przyjmowania udziału w wiecach, lecz zaleca księżom 
jedynie umiarkowanie i oględność w przemowach na 
wiecach. Wobec tego żaden duchowny u nas nie po­
winien się usuwać od pełnienia tego narodowego obo­
wiązku’

Z Warszawy. Od Nowego roku wszyscy żydzi 
w Włocławku, poddani zagraniczni, zagrożeni zostali 
przez władzę zwinięciem interesów wskutek odmówie­
nia im prawa wykupienia patentów na r. 1888. Gdy 
na wszelkie starania władze wyższe wydanych posta­
nowień zmienić nie chciały, kilkunastu zwinęło swe 
interesa i wyniosło się za granicę. Właściciel fabryki 
maszyn rolniczych i składu nasion, p. Hugo Miihson, 
pod zagrożeniem zamknięcia swej fabryki przyjął lute- 
raniztn z całą rodziną; p. F. Lewiński, właściciel dóbr 
Konin, zajmujący się oddawna interesami bankier- 
skiemi, przyjął fcalwinizm w tych dniach; dodać je­
dnak musimy, że ostatni nie zrobił tego pod nacis­
kiem znanego rozporządzenia, gdyż wskutek decyzji 
minist a spraw wewnętrznych, nadesłanej do wszystkich 
izb skarbowych, właścicielom patentów pierwszej gil- 
dji, do. jakich p. F. należy, dozwolono nadal, po wy­
kupieniu patentów, zajmować się swemi interesami.

Zćłlanie wodą. Zupełnie różną od alarmujących wie­
ści o pożarach teatrów, podają nam dzienniki paryskie. W 
mieście tern od trzech miesięcy zamknięty był teatr „Beau­
marchais." W tych dniach pękły tam rury wodociągowe 
i woda zalała salę widzów, podniósłszy się aż do wysoko­
ści lóż pierwszego piętra. Potoki wody, które się ukazały 
na ulicy, dopiero zawiadomiły o niebezpieczeństwie. Robo­
tnicy wysłani dla zaradzenia złemu pływać musieli z po 
czątku na łodziach.

Walka W pociągu. W ubiegłym tygodniu pociąg pa­
sażerski idący z Altenkirchen do Limbnrga, zmuszony był 
zatrzymać się w polu wskutek sporu, który wszczęty po­
między podróżnymi w jednym z wagonów, wkrótce przybrał 
rozmiary zupełnej potyczki. Walczący dla zdobyeia sobie 
broni zaczepnej i odpornej, wyłamali całą górną część wa­
gonu. Konduktor usiłujący pogodzić bojowników, został ra­
niony w głowę. Widząc bezskuteczność swoich usiłowań, za­
trzymał pociąg i drogą telegraficzną zażądał pomocy policyi 
z Limburga. Dopiero po jej przybyciu, udało się wprowa­
dzić porządek, pociąg ruszył dalej, a za przybyciem do Lim­
burga, obie strony wojujące, wzięte do niewoli, osadzone 
zostały w więzieniu.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Izba handlowo-przemysłowa w Krakowie uchwaliła 
oświadczyć się za dozwoleniem gminie Świątniki targów na 
bydło z niedzieli na poniedziałek. Sprawę rozstrzygnięcia 
zat; irgu między restauratorami a kupcami korzennemi odro­
czono aż do nadejścia odpowiedzi Magistratu co do używa­
ni* personalu handlowego do robót kelnerskich. Proźbę kup­
ców, szynkarzy i właścicieli domów na Kazimierzu o wy­
jednanie zniesienia zakazu władzy wojskowej, aby żołnierze 
poza służbą na Kazimierz nie uczęszczali, przekazano spe­
cjalnej komisyi. W końcu wybrano p. E. Stockmara dele­
gatem Izby do miejskiej komisyi przemysłowej.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Austro-Węgry. PoArzechtniesięcznej przerwie roz­

poczęła wczoraj obrady austryacka Rada państwa. — 
Oprócz traktatów handlowych z Niemcami i Włochami, 
rząd przedłożył projektu: ustawy o powołaniu rezer 
wistów na ćwiczenia z bronią nowego systemu; usta­
wy określającej stosunek władz uniwersyteckich do sto­
warzyszeń i zgromadzeń akademickich; przepisów do 
próżnych beczek od nafty, przywożonych z zagranicy, 
i wykaz ministra finansów, oznaczający dodatki do wy­
datków wspólnych na 102,151.909 zlr. Następnie in­
terpelowano rząd: Stein wender w sprawie rozpo­
rządzenia bar. Czedika, które poleca urzędnikom kolei 
państwowych nie prowadzić polityki ogólnej, lecz tylko 
politykę kolejową? Reich er w sprawie zreformowa­
nia ustawy o markach ochronnych. — „Budap. Corr.“ 
donosi, iż Tisza odpowie na interpelacje Helfy’ego 

i Perczela w końcu bieżącego tygodnia, mjpóźniej 
w sobotę.

Rosja. Dzienniki rosyjskie zaczynają jakoś różnić 
się w zdaniach, Kilka dni temu „Nord“ zapewniał, iż 
o polityce kompensacyjnej między Austryą a Risyą nie 
.-noże być żadnej mowy, obecnie „Nowoje Wremia" i 
„Russkij Kurjer" zalecają, porozumienia się obu tych 
mocarstw. Zapatrywanie „Now. Wr.“ podał nasz tele­
gram wczorajszy „Russkij Kurjer" posuwa się znrcznie 
dalej, sądzi on, iż: „na miejsce dzisiejszej ligi pokojo­
wej, powinna być utworzona liga: z Rosyi, Austro-Wę- 
gier, Serbji, Bułgarji, Czarnogóry i prawosławnej (!) Ru­
munii. Oprócz tego, Francja i niektóre (?) inne państwa 
wzmocniłyby taką ligę i wówczas byłaby ona rzeczy­
wistą. nie fikcyjną, naturalną, nie fałszywą kombina­
cją, która Europie zapewniłaby pożądany i potrzebny 
pokój, przez usta cara objawiony." W urzeczywistnienie 
takiej kombinacji bezwątpienia i „Russkij Kurjer" na 
seryo nie wierzy. — Projekt zaludnienia kozakami nad- 
brzeży Czarnego morza na Kaukazie, napowrót został 
poruszony’. Petersburskie Towarzystwo przemysłu i han­
dlu, oraz rosyjskie Towarzystwo ekonomiczne postano­
wiły starać się u rządu o kolonizowanie kozakami Kau­
kazu, „gdyż są oni tam niezbędni (!), zwłaszcza, gdy 
Azja Mniejsza na przyszłość do rosyjskich posiadłości 
musi (?) zostać przyłączoną." — „Petersb. Wied." do­
noszą, iż jeszcze w styczniu r. b. zbiorą się w Peters­
burgu na naradę przewodniczący urzędów mobiliza­
cyjnych .

Niemcy. Berlińskie biuro Wolffa rozesłało „wia- 
rogodne sprostowanie" słów ks. Bismarcka, wyrzeczo­
nych do jednego z gości w Friedrichsruhe. Bismarck 
powiedział trzy urywkowe zdania: „na dwa do trzech 
lat można być o wojnę spokojnym; na ten rok twier­
dzić to mogę z niejaką pewnością; w roku 1870 my- 
ślałem tak samo, a stało się inaczej." Do „Jour. des 
Deb." piszą z Berlina co następuje: Tutejsze koła dy­
plomatyczne są w zupełności pocieszone co do utrzy­
mania pokoju. Położenie jednak pozostaje przykre z po­
wodu Bułgaryi."

Bułgarja. Książe Ferdynand rozpoczął objazd 
kraju. Onegdaj wyjechał, z Sofii na czis trzy-tygo- 
dniowy, i przybył już do Filippopola. Księciu towarzy­
szy matka, ks. Klementyna, oraz ministrowie Stambu­
łów, Naczewicz i Mukturow. Z Filipopola książę za­
mierza udać się do miast: Jamboli, Burgas i Sliwni, 
księżna zaś pozostanie przez ten czas w Filipopolu. 
Belgijskie fabryki broni odmówiły wydania 30,000 ka­
rabinów’ Berdana, zamówionych przez Bułgarję. Przy­
czyną tego mają być względy na neutralność Belgji.

Francja. Organ Boulangera „France" poświęca 
wstępny artykuł pogłoskom, według których polska 
arystokracja, zamieszkała w Paryżu, zamierza przenieść 
się do Wiednia. W końcu dochodzi do takiej ko nklu- 
zyi: „Francja nie może zajmować się przywróceniem 
Polski, aby sama nie stała się drugą Polską, i aby 
mogła przeszkodzić hegemonji Niemiec. Polacy powinni 
pogodzić się z Rosją, a zyskaliby tylko na tein." O- 
statnie zdanie wyjaśnia pochodzenie tego całego artyku­
łu.

Własne telegramy Kurjera.

Berlin 25 stycznia. Profesor Virchow o- 
świadcza, iż najnowsze objawy cierpienia u ce­
sarze wieża niemieckiego dowodzą zapale­
nia chrząstek.

Wiedeń 25 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych wniósł dalej minister 
sprawiedliwości upoważnienie go do zaprowa­
dzenia taryfy dla adwokatów. Dep. Stein- 
wender zainterpelował rząd w sprawie zruj­
nowania kopalń węgla w Styryi przez 
kolej Północną. Wreszcie nastąpiło odczytanie 
wniosku Bernreutera o zarejestrowanych kasach 
zapomogowych.

Wiedeń 25 stycznia. Na giełdzie akcye kre­
dytowe 270. Na giełdzie zbożowej : pszenica 
7’587 owies 6’92, kukurudza 6’53, żyto 6’15.
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w Krakowie, Hotel Saski

odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.
Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 

aktacii. Cena 2 złr. zniż, na . . .30
Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 

Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 zlr. 
zniż, na . . . . . , 4'—

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na ... . 1’25

— Studya historyczne i literackie. Cena 
3-ch wielkich tomów 11’50 zn. na . 3’—

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 zlr. 50 ct. zn. na . . . 1’25

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Polsce. Cena 4 złr. zn. na . . 1’60

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —’20
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na—-60 
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja 

w 1-ym akcie. Cena 80 ct zniż, na —’20 
Baszczyński St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 et. zn. na . . —’25
— K raszewski-więzieii i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct zn. na . . —’10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —-30
— Henryk Heine, portret literacki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na . . .—’40
Dzieduszycka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . . —’20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine geschichtlichen
Entwickelung. Cena 2’50 zn. na . —’80

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o- 
wego i linijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2
złr. 40 ct. zniżone na . . . — 70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. niem L. Masłowski 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . ’50

Jcllinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya 
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —’20 !

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na .... —’15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Ce.-.a 40 ct. zniż, na . . . . —-10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec, 
Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . . —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż na . .—-20
— Fragmentu. Wzór pańmężnych. Wróż­

ki, O Czechu i Lechu, Wykład cnoty, 
O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30
ct. zniż, na .... —’10

— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —-20
— Rymy łacińskie w tłómaczcniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na —’20 

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
Cena 30 ct. zniż na . . ’10

— Satyry. Cena S0 ct. zniż na . —-10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . .—’12
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —’10 
-— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —’10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na — 10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —’10

— Przypadki MikołajaDoświadcyńskie-
go. Cena 60 ct zniż, na . .—'15

— Historya. Cena 60 ct. zniż na . —’15
— Pan Podstoli. Cena 1 zlr. 20 ct. zniż. —’25
— Komę lye Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na—’30

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie­
go rtzem 1'20 

Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na — 20

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2’80
zniżona na . . - .80

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.
zniż, na .... . — ’25

Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­
na 2 złr. zniż, na . . . . — 80

Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1 50 cnt.
zn. na . . . . . . . ’50

Mili John Stuarł. O rz idzie reprezonta-
tacyjnvm. Cena 2’40 ct. zn. na . —’40 

Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2
wyd. 9 tom. Cena 24 zlr. zn. aa . 8’ — 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i
drobne wiersze. Cena 1 zlr. zn. na . —’30

— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena
60 ct. zn. na ... . —'20

— Bajki oryginale. Cena 6 1 ct. zn. na —’20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1’50 ct. zn. na . —-40 
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1’20 ct. zn. na . . . .—’30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na . —-40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —-40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na . 6’ —

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Buszczyń skiego. Cena 75 ct. zn. na—-20 

Robertson. Kurs języka francuzkiego
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn na . . 1'50

Schmidt Henry*. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Staniał.
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . —’30 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe­
matu „Pan Tadeusz". Cena 4 złr. z. na 1’50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczyn k do heral-
tyki polskiej. Cena 1-80 ct. zn. na . —’80 

Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 9 tomy. Cena 7 złr.
zn. na ..... 2’— 

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lochicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . . . . . 4 —

— Lechicki początek Polski (osobno.
inne wydanie) Cena 4 złr. zn na . 1 20 

Szujski. Dzieje literatury świata nie-
chrześciańskiego. Cena 3’30 zn. na . 1’20 

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na .... , -Iq

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej Cena 5 zlr. zn nu . . 1 ■

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu
aktach. Cena 1’60 ct. zn. na . . —. 60

lursu pieniędzy i papierów publicwycn.
Kraków 26 styczni i 1888.

Ruble rosyjskie papierowe za
100 . .  

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

płacą | żądają

109 50 110 25
62 — t;2 50
10—10 8

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne
4.'/,% gal. pożyczka krajowa 

, 5% oblig. komun, gal. banku 
krajowego

100 50 101 ’50
91 —I 93 —

99 50 100 50
Listy zastawne:

*'/•% li*ty gal. banku kra­
jowego ................................

5% galic . Tow. Kred. Ziem.
47,7c „ „ „
4*/, galic '1 ow. Kred. Ziem, 

nijokr 
4*/, galic. Tow. Kred. Zjem.

41 lat 
4*/» galic- Tow. Kred. Ziem.
65 lat 

75

94 95

89 50 5090

88 89

75
50

92
100
93

93
100
94

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat 

5% gali.-. Banku Hipot. z 10% 
premii

5% galic. Banku Hipot. bez
premii . . .....

Losy:
Miasta Krakowa  
 Stanisławowa . .

Warszawa. 26 stycznia. 18.88.
Za 100’— Rubli wart, imię., 

oprócz kup. bież.
5% listy Tow. Kred. Zie i. 

I. serye duże
4% listy likwidacyjne . . .

pła sa żądaJ*ł

95
J

96 50

100 101 —

96 50 97 50

17 25 18 25
33 34 50

98 50 99 50
89 50 90 5'1

Telegramy :
Wiedeń, 26 stycznia 1888

Renta wspólna pap. opod. 78’75 Akeye kre­
dytowe 269'75, Dii kąty 5 97

Berlin 26 stycznia 1888
Guldeny austryackie 160 50, ruble 176’45

Papier z fabryki Czerlańskiej

WJESBADEŃSK1E

Pastylki Solne.

fabrykowane pod urzędo­
wym dozorem m. Wies­
baden i Ikyrekcyi cieplic.

M iesbadeńskie pastylki solne Koch- 
brunnon używa się przy wszelkich tych 
słabościach, które źródła Cieplicy Wies- 
badeńskiej leczą. Szczególnie dzi łaja 
one skutecznie w katarach organów od­
dechowych, łagodzą bowiem kaszel i uła­
twiają odrzucanie flegmy. Przy dłuż­
szym używaniu przyczyniają się pastylki 
do oddzielania większej ilości soku żo­
łądkowego do lepszego trawienia.

Cena pudełka 60 cnt.
Poleca się także Wiesbaderiskie źró­

dlane mydło, sztuka 50 cnt Wiesba- 
deńska sól surowa do kąpieli kilo 1’50 c. 
Wiesbadeńska sól sól źródlana do zaży­
wania flaszka 1’20 cnt. w. a.
Posyłki załatwia kantor Wiesbadeń- 

skiej cieplicy w Wiesb den.
Jedyny skład główny dla Austro-Wę- 
gier: Apteka C. Brady Kremsier (Mo­
rawa.) W Krakowie w aptece pod „bia­
łym barankiem" Wiktora Redyka.

Do sprzedania
przy folwarku Kolińce pół mili 
od Tłumacza i stacyi kolejowej, 
jest obszar dworski z osobnym 
korpusem tabularnym; który za­
wiera 8o m. roli pszennej gleby, 

io m łąki i 35 m. lasu.
Bliższej wiadomości udzieli za­

kład ekonomiczny folwarku Ko­
lińce górne poczta Tłumacz.

49, 2—5

Dr. Michał Kaufmann 
leczy jak w latach zeszłych cho­
roby stawów, mięśni i nerwów, 
(nerwobóle, kurcze, porażenia) za 
pomocą mięsienia (Massage) we­
dług metody doktora Metzgera 

w Amsterdamie.
Mieszka ul. Grodzka 32, w domu 

p. Kaczmarskiego. 42-3-4

Skrzypce i welocyped
są do sprzedania.^

Bliższa wiadomość ul. Kolejo­
wa 1. 15 I. piętro. Franciszek 
Nowiński od 12—3. 51 2T3*

Na podstawie zaufania, 
jakie posiada nasz kotwiczny Pain- 
Expeller od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić ninięjszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi­
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to żaden środek tajemny, 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze­
stawiony preparat zasługujący na to 
woale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po­
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie nąjlepiei»udowodni ta oko­
liczność, że wielu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon­
sowane leki, przecież w końcu powró­
cili do wypróbowanego Pain-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po­
równanie, że tak dolegliwości reuma­
tyczne n.p. darcie, łamanie itd., jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
boku itd. najprędzej uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierać Pain-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 ct., 
70 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do­
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla­
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Expeller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znajduje się 
w Pradze, w aptece pod Zło­

tym Lwem.
F. Ad. Richter & Cie. we Wiedniu.

jj Karolina Buczyńska 
U akuszerka

mieszka obecnie przy ul. Wiślnej 
Nr. 4, na I. piętrze.

#55435^

hswtOiwy tylko it nikie* „kotmef!

8i aabycia pr»wło •» w«ir»łWcb icHiitb*

 

a
Cierpiącym na podnerę i reu­
matyzm polfieft Bię prawdziwy

Pain-Expeller
z „kotwicą", Jako bardzo 
skuteczny irodek domowy.

Pociągi na kolejach żelaznych,
od 20go Października br.

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy o g. 10’46 rano, po­

spieszny o g. 9 26 wieczór, mieszany 10’57 
wieczór, kuryerski o g. 7’59 rano.

Do Rżeszowa i Tarnowa lok. o 6-12 rano
Do Wieliczki: o g. 11’15 przed poł.
Do Wiednia: pociągkuryer o 6-55 rano, 

9.37 wieczór, pociąg osob. o 5’37 rano, 
9-20 przed poł.. 3 00 po południu.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob. 2’33 popot., mięszany 

o g. 5 07 rano, pospieszny o g. 6’48 rano, 
kuryer. o g. 9 35 wieczór.

z'Rzeszowa: lokalny o g. 8’20 wieczór 
Z Wieliczki: o g. 7’35 wieczór.
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8’48 

wieczór, 7’25 rano, pociąg osobowy o g. 
9-46 rano i o g. 9’50 wieczór

Z Prus : osobowy o g. 5 00 popol. ku­
ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy o g. 
9 50 wieczór

Z Warszawy: osobowy o g. 9’46 rano, 
osobowy o g 5’00 popoł , kuryerski o g. 
7’25 rano

Pociągi na kolei Transwersalnej.

Odchodzą z Podgórza Płaszowa:
O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 

Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza

O godzinie 4 min. 34 po poi do Skawiny- 
Oświęcima

Ogodzinie i min 8 wieczór do Suchy, No­
wego Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa:
O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No­

wego Sącza, Suchy.
O rodzinie 10 min 48 przed południem 

Skawiny. Oświęcima.
O o-odzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 

7’35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca.

O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca

Odjazd z Tarnowa. .
3’55 rano do Zagórza, Orłowa, żywca. 
2’58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa.
11 19 przedpołudniem z Żywcn, Zagórza. 
11’30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza

Z drukarni A. lv>ziańskiego w K-ukowie.


